
■fes
Rok TL Kraków, 1 maja 1899 r. Nr. 9.

asm

BOCIAN u

Warunki prenumeraty«
Kwartalnie wraz z przesyłką pocztową: 1 złr. =  2  mk.
Półrocznie 
Bocznie

1 rubel 25 kop. 
2 z)r, n  4  nk. «  2 robie 50 kop. 
4  d r. «  8  mk. «  5 rubli.

pojedynczy numer 2 0  centów.

Wychodzi 1-go i 15-go Każdego miesiąca.
Adres Redakcyi i Adndnistracyi: Kraków, ai. Tepelewa L  !&

S T A N I S Ł A W  U P I Ń  S  K L



Od l^edaKcyi.
Z n i n i e j s z y m  n u m e r e m  r o z p o c z y n a m y  

d r u g ą  h u m o r e s k ę  p i ó r a  p a n a  K o n s t a n t e g o  
K r u m ł o w s k i e g o  p. t .

„Wędrówki kwestarza“.
R z e c z  t a  p e ł n a  h u m o r u  i r o d z i m e g o  

d o w c i p u ,  j e s t  o t y l e  n a  c z a s i e ,  ż e  p o c z c i w y  
b o h a t e r  h u m o r e s k i  p. K r u m ł o w s k i e g o ,  z n a n y  
w s z y s t k i m  w  K r a k o w i e  k w e s t a r z ,  j a k o  b e z ­
s t r o n n y ,  n i e u p r z e d z o n y ,  o d d a n y  ć w i c z e n i o m  
d u c h a ,  p o k o r n y  s ł u g a  B o ż y ,  b ę d z i e  i n t e r ­
w e n i o w a ć  r o z m a i t e  w y b i t n e  f i g u r y  w  m i e ­
ś c i e ,  j a k  k u p c ó w ,  p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  u r z ę d n i ­
k ó w ,  r a d c ó w  m i e j s k i c h  o b e c n y c h  i i n  s p e ,  
z a w s z e  im c o ś  o d k r y j e ,  z a w s z e  im c o ś  p o ­
k a ż e ,  ku u c i e s z e  i g a u d y u m  S m o c z e g o  
G r o d u .  

C a v e a n t  c o n s u l e s !

B e z p ła t n y  s ł u c h a c z .
— W ie pan, że ja  zupełnie bezpłatnie uczy­

łam się g rać  na  fortepianie!
— W  takim  razie pow inna pani wyjść za 

mąż, ażeby mieć bezpłatnego słuchacza...

IPrzy bilardzie.
— Długo ju ż  gracie w bilard?
— D okładnie nie wiem, zauważyłem  tylko, 

że kelner już  zm ęczył się podając koniaki...

Między  a u t o r a m i .
— Bój się B oga! to ma być farsa? Przecież 

je s t tam  zabójstwo — to raczej chyba dram at!
— E... to nic nie znaczy! Zapew niam  cię, 

to będzie bardzo kom iczne; niedawno dawano 
m oją tragedyę, gdzie były  trzy  zabójstw a a pu­
blika śmiała się do rozpuku...

„HISTORYA GUZIKA OD MUNDURU'
czyli

„Tajemnice pensyor^atu ł^ukułe^1'
napisał

K o n s ta n ty  K r  U niłow ski.

VI. C złow iek bez g uzika .
Jedyne przyjemności Rotmistrza. — Babskie plotki. — No­
tatka z  „Głosu Narodu11 o rytualnym  zamachu. — Chciałaby, 
dusza do raju. — Cesia u  Rotmistrza. — Spowiedź Rotm i­
strza. — Jest i  guzik. — Gdzie był guzilc. — Ma pan  Pro­
kurator skonfiskować, to lepiej skończyć. — Plamy na słońcu 
róża i perła. — Śmierć mamy. — Konfiskata w klasztorze. 

— Rekolekcye na Bielanach. — Zakończenie.

R otm istrz przez losy b y ł doświadczan srogo 
Zam knał się w domu n a  wzór pustelnika,
Nie byw ał nigdzie — nie chciał znać nikogo, 
Słowem że zdradzał ju ż  początki bzika.
A n i do handlu  nie chodzi na  piwko 
Zaprzestał palić — w ykreślił się w klubie 
Jed y n ą  je s t mu wolnych chwil rozryw ką 
G dy jeszcze czasem palcem  w nosie dłubie.
I  z R andew ucyą zerw ał wszystkie węzły,
A gdy  go czasem ktoś o coś zagada
J e s t  w odpowiedziach dziwnie oschły, zwięzły,
On — do niedaw na gaduła nie la d a !
A jed n ak  rotm istrz ma swoje powody 
Czemu w pokoju sam otnie się nudzi,
A jednak  bardzo cierpi R otm istrz młody

OD REDAKCYI.
„Oświadczamy, że artykuł p. t. „A larm 11, 

ogłoszony w nrze 5 naszego czasopisma z dnia 
1 m arca b. r. żadnego z panów  c. i k. K ap ita ­
nów, k tórzy  z powodu rozruchów antysem ickich 
w zeszłym roku w Grybow ie załogą stali — nie 
dotyczy i do nich się nie odnosi“.

Bedakcya.

Piękne nnce w Aranjouez.
„Nie ma to, mój drogi tatko,
Ja k  być narzeczoną,
Mówią, że po ślubie rzadko 
W raca ten  czar p o n o !“

G dy w kościele już  uklęknę,
Z moim przyszłym  — Jezu!
Znikną, znikną te  dnie piękne,
Dnie A ran juezu!“

— „Nie poniesiesz — rzecze ta to  — 
Szkodę bardzo znaczną,
Dnie m inęły — ale za to 
Noce się znów zaczn ą!...“

Marya Zawadzka.

W  są d zie .
Sędzia. W ięc aż dwudziestu kradzieży doko­

nałeś i to podczas jednej zim y?
Oskarżony. Co robić, panie sędzio, zimowe 

wieczory są tak  długie...

W sklepie.
— Panie! to je s t czyste oszustwo! W czoraj 

dopiero kupiłem  tu  parasol i popatrz  pan, w ja ­
kim  on stanie dzisiaj!...

— Nic dziwnego — zapewnie szanow ny pan 
był z nim  n a  deszczu.

P r z y  e g z a m i n i e  h i s t o r y i .
— W  jak i sposób następow ali po sobie pa­

pieże przed Innocentym  III?
— Przed Innocentym  II I  stolica apostolska 

była dziedziczną, tj. syn następow ał po ojcu.

I  św iat omija — i nie lubi ludzi.
Bo, czyż przyjem nie, kiedy się spotyka 
Uśmiech litosny, lub naw et szyderczy:
„To je s t ten  rotm istrz, co nie m a guzika! 
„Patrz! ja k  mu kabat przez to śmiesznie s te rczy !“ 
Raz się przem ykał przez jednę z uliczek 
Drżąc, by nie spotkał nikogo z swej kliki 
W tem  — słyszy słowa — gorsze niż policzek: 
„Panie ro tm istrzu! zagrajm y w guziki!"
N ad nim, co w życiu nie m a żadnej plam y 
Niem iłosiernie znęca się krytyka 
A najsurow sze zawsze w sądach d a m y : 
„Przystojny chłopak!... szkoda!... bez guzika!...“

Raz m atkę swoję zapy ta ł p o d lo tek :
„Czemu pan rotm istrz sm utny? nie wie m am a?“ 
A m atka n a  to : „Nie słuchaj tych  plotek!
„Gdy będziesz starsza — to dowiesz się sam a!“ 
L ub kom entarze, co krążą po m ieście!
B rzm iały ich echem knajpy i kandelki!
Tylko na  jedno zgodzono się wreszcie:
Że w tern je s t jak iś Boży dopust w ielki!...
Ileż w ycierpiał już  z tego powodu!
„Aż los n a  czole znam ię trosk  mu w ykuł, 
Czytał dzienniki — i w Głosie narodu 
Znalazł o sobie specyalny artykuł!
Ohydny ty tu ł: „R ytualny  zam ach“
Gdzie jak iś „V eraxu z nieszczęsnego szydzi, 
Twierdząc z uporem  w gazeciarskich łam ach 
Że mu ten  guzik oberwali — żydzi!...
W ięc siedział biedny rotm istrz zadum any 
Myśląc o szczęściu, które się wym knęło — 
W stał — zaczął chodzić od ściany do ściany:

F lorka, ta  co je s t na  Pawiej,
Śmiałe n ieraz m a pomysły,
Od trzech la t mi ciągle praw i:
„Trza pójść skąpać się do W is ły !“

A  że ciepło u  nas w maju,
W ięc przystałam  po namyśle,
Chociaż nie mam we zwyczaju,
B y  swe brudy zm ywać w W iś le !

Nie dziw-że się mój Bocianie,
Ze ta  F lo rk a  zuch nibyto,
W zięło je j się na  kąpanie,
Bo znów m iała iść z w izytą!

Gdy ściągnęłam  z siebie kiecki 
I  poznałam  co to woda,
Od rogatki zw ierzynieckiej,
P a trzę  — ciągnie huk naroda!

Mówię tedy, że nie pięknie,
Gdy się patrzą  ludzie obcy,
— „G łupia jesteś! — F lorka rzeknie 
To nie ludzie tylko chłopcy!

W ięc choć w koło stały  gapie,
My puszczam y się sam opas:
To się człowiek w wodzie chlapie,
To w yłazi znowu po pas!

Już p rzy  końcu widowiska —
(Gdzież policya? Gdzie porządek?) 
Jak iś  andrus kam ień ciska 
I  trafia mnie pod żołądek!

T aka złość mnie wzięła wściekła 
(I z słusznością chyba myślę,)
Żem się kąpać już  zarzekła,
Na otw artem  miejscu w W iśle!

W szak to  wstyd, gdy na  panienki, 
Ciska w wodzie ktoś kamienie,
W ięc dziś chodzę do łazienki 
I  to, gdy mam zaprószenie!

Marya Zawadzka.

„Ten los — to jego w łasnych rąk  je s t dzieło !u 
U  R andew ucyi wspom niał m iłe chwile 
I  badał serca najskry tszą komórkę
— Nie!... jej nie kochał!... Lecz bardziej o tyle 
Uczuł, że kocha R andew ucyi có rk ę !
D ał ją  na pensyę — a ona się za to,
Że by ł grubianin , że był ordynarny, 
Zrew anżow ała jedyną zap ła tą :
Łzaw em  spojrzeniem  konającej sarny.
Ach! gdybyż jeszcze dostać tę sarenkę!
Srogi w yroku! o zaw istny losie!...
I  ro tm istrz w górę podniósł p raw ą rękę 
I  średnim  palcem zaczął dłubać w nosie.

W  tern się rozw arły drzwi z lekkim  szelestem 
I  jakaś postać zbliża się po cichu,
„Panie ro tm istrzu !“ to ja !  to ja  jestem ! 
K rzyknęła postać odziana w drelichu.
I  już  zawisła n a  ro tm istrza łonie
Tuląc kochanka swem ram ieniem  miękkiem,
— „O moja C esiu!“ — Suspenzorionie!“
Dwa w ykrzykniki oz wały się jękiem .
— „Panie ro tm istrzu! ja k a  w tobie zm iana?" 
Zawoła dziewczę — czy jesteś mi w ierny?! “ —
— „O m oja Cesiu! jakżeś ty  odziana?
— „Jak  cię m ógł wpuścić w bra mie mój odźwierny ?!u
— „To je s t klasztorna pokutna koszula
— „To akt widomy czynnej skruchy aktu!
— „I m nie twój widok rotm istrzu rozczula,
— „Czyś ty  cierpiący, czy ci czego brak  t u ?!“...

R otm istrz siadł, Cesię wziął na  swe kolana 
A z powiek łza się tajona w ym yka :



U  P IA N IS T K I .
— Proszę bardzo, panno Stefciu, proszę co­

kolwiek z a g ra ć !
— A czy pan  będzie mnie słuchał ?
— No... ja  tego... nie mam w tej chwili cza­

su... lecz zostaw ię m oja żonę...

9 1 / llłc p c c ie .

(fluza d&iwne- 'j/icj-Ł p ia t a ,

OŁie- wi&wi, co to  becO-ie j.ulzo —

^P -tęc  yią t o a f i a m  —  co ^ ao taao ić , 

&az&utl\&, c^ij. t e i  |u h to ?

eE uc.

Eąfaąt terrible.
— Mamusiu, czemu m am a nie pocałuje tego 

u łana  z piernika?
— A to n a  co, moje dziecko?
— A przecież m am usia kiedyś całow ała w bu­

zię tego u łana  w salonie, jak  tato  wyszedł...

W restauracyi.
— Pozwoli pan, że się przedstaw ię. Alfred 

de K ręćki, krew ny m ilionera Donickiego, kuzyn 
m ilionera Skąpskiego, chrzestny syn znanego 
bogacza Grzem alskiego, stry jeczny  kuzyn b an ­
kiera L ilienthala, m leczny brat...

— Ależ dosyć... dosyć!... Mój panie, ale o co 
właściwie chodzi?

— Ja , uw aża pan , prosiłbym  pan a  o m aleńka 
przysługę... m ianowicie o pożjmzenie do ju tra  
10 złr., gdyż przez zapom nienie zostaw iłem  w do­
mu pugilares!...

— Hm... W ie pan, byłoby dużo lepiej, gdy ­
byś pan  był zostaw ił w  domu owych krew nych...

W SZKOLE.
Nauczyciel popraw iając zadanie, czyta: 
„Sarna m a ładne, zgrabne nóżki..."
— Ah! co też to kiedyś z tego urw isza bę­

dzie, skoro on już  dzisiaj od nóżek zaczyna...

„Jam  nieszczęśliwy! tak  Cesiu kochana!
»Ty nie wiesz o tern, że nie mam guzika!
Lecz na to Cesia staniczek odpina:
— „Ja  mam twój guzik!... patrz! to tw oja z g u b a !“ 
A ro tm istrz k rzyknął: „o moja jedyna 
„ W ybawicielko !... moja Cesiu luba!"

Na tern ju ż  w ątek mej powieści przetnę 
Na cugle biorę ju ż  duszę swawolną —
O ! bo są rzeczy subtelne, dyskretne,
0 k tórych pisać bezwzględnie nie wolno,
J a k  o tern zresztą dowodnie poucza
Ju ż  kodeks karny... Ale dosyć n a  tern — 
W szak nie żądacie, ażebym  z pod klucza 
Dalsze ich losy m iał dzielić przed światem??...

* *

Pomimo w szystkie wady i usterki 
K tórych  w dziewczęciu owem obraz mamy, 
^Vy się nie gorszcie z mojej bohaterki,
W szak i na  słońcu dostrzegano plamy.
Perle, drzemiącej w m orskich otchłań spodzie 
Musi przem ocą być rozdarta  koncha,
W  cnotliwą różę trzym aną w ogrodzie 
K ażdy nos w tyka i kto chce — to wącha. 
N ieraz m otyla o skrzydłach barw  tęczy 
Zdradliw y wicher w sieć pająka zagna,
1 czysta lilja, co się oku wdzięczy 
W yrosła bujnie — z plugaw ego bagna!
Nie złorzecz słońcu, że świeci tak  rzadko,
Nie py taj lilii, skąd w yrosła ona,

PST! PST!
(Kuplety z wodewilu p. t,. „Czerwona Marysia1').

Los rab in  rozpoczynał:
Na cztery  la t krym inał,
Pożegnał żonkę wprzód,
K oszernych pełną cnót!
Powrócił ju ż  rabinek,
E j ! waj ! je s t w  domu synek...
Sug S ureleb’n  wus ist 

P s tL .  Pst!...

K ochanek i kochanka,
Noc ciem na i altanka,
Opodal kw itnie bez,
Sto przysiąg, kilka łez!
Z za krzaków  n ag ły  wybuch,
Mąż i wiśniowy cybuch,
K rzyk  nag ły  — potem  świst 

Pst!... Pst!...

T yp  zniszczonego chłystka,
Orfeum i artystka,
J a k  słodko, że się śni 
So im chambre garni!
W tem  w  trakcie tych  pocieszeń, 
Pom acał facet... kieszeń —
Znikł gdzieś zastaw ny list 

P st! .. Pst!...
K. Krumłowski.

D oświadczony.
— Czy to prawda, że pan się żenisz panie 

Alfonsie ?
— Tak jest łaskawa pani — trudno.
— A czy pan wiesz, że mieć żonę, to dużo 

kosztuje ?
— Łaskawa pani — proszę mi wierzyć — 

a mówię to z doświadczenia — że nie mieć żony 
to daleko więcej jeszcze kosztuje.

Pamiątka ze świąt.
— A to  skąd pani Jacen tow a m a oko pod­

b ite  ?
— A no, cóż, m oja pani, ciasto mi się nie 

udało, zrobił się zakalec i mój sta ry  nienaum yśl- 
nie uderzył mnie kawałkiem  babki w oko...

Ni perły , k tó ra  koncha je s t jej m atką,
Nie żądaj w róży  dziewiczego ło n a !
P erły  na  łono daj kochanki drżące,
Róże i lilje niech jej włos przystroją,
Pokaż, co robią m otyle na  łące — — —
Co z n ią masz ro b ić  je s t ju ż  rzeczą tw oją!...

*
*  *

N a zakończenie powiedzieć się godzi 
(Zwłaszcza w powieściach u ta rty  to sposób) 
Skoro ju ż  wiecie co robili młodzi 
Jak ie  są losy reszty  innych osób?
Mamę (w tym  rodzie znać to najzwyczajniej) 
G dy doglądała czynności parobka 
T akże szlak trafił nocą w  końskiej stajni. — 
W ięcej nie powiem : n a  tern p u nk t i kropka. 
Dziwnie spełniły  się proroctw a księdza :
Zjaw ia się „świecka w ładza" na k sz ta łt grom u, 
O tw iera klasztor, siostrzyczki rozpędza — 
W szystkie „K ukułki" odsyła do domu!
M atki i siostry oparły  się w Rzym ie,
Lecz mi raz mówił czcigodny Kapelan,
Że ksiądz... (wym ienił nazwisko i imię)
„Na rekolokcye" zesłany do Bielan.
T ak  wszyscy cierpieć m usieli do spółki:
Ksiądz na  B ielanach (jak w yrok biskupi) 
Siostrzyczki w Rzym ie —  po domach, „kukułki" 
W szystko przez jak iś  jeden  guzik g łupi!!!...

K . Krumłowski.

KONIEC.

W SADZIE.
— Dlaczego oskarżony nie zw rócił znalezio­

nej portm onetki do policyi?
— Bo ju ż  było późno wieczorem.
— To dlaczego tego nie zrobił nazaju trz  

zrana?
— Bo już  n ic w niej n ie było...

Między pensyonarkami.
Zosia. Ciekawam, jak ie  byłyby  dzieci białego 

z m urzynką ?
Siefcia. Hm  — chyba w kratki.

W  S Z K O L E .
— G a p sk i! po czem poznajem y rodzaj męski?
— Po spodniach, proszę pana profesora.

dPIEOIEHL
Jed en  z gra jących  w labeta:
— A to pech! kiedy tylko biorę damę, to 

zawsze leżę...

Co się stało z moim kotkiem?
Nie był bu ry  ani czarny,
Owszem, naw et rudy  trocha,
Lecz rozkoszny i figlarny,
Oh! prawdziwy w zór pieszczocha!

K iedym  by ła  m ała jeszcze,
N ieraz w zapom nieniu słodkiem,
Miłe to stworzonko pieszczę,
Mam tysiące pociech z kotkiem!

Nie wiedziałam , co się święci,
A nie będąc nieużyta,
Pozwoliłam z szczerej chęci 
R az pogłaskać faw oryta.

P an  zapytał, gdy pogłaska,
Co mi m a dać n a  pam iątkę?
J a  odrzekłam : „to co łaska"...
A on mi dał całą p iątkę!

Dziś się zw ydrzył kot niecnota,
Bo na tu rę  m iał hulaszczą,
Nie u trzym am  w domu kota,
Bo go wiecznie ludzie głaszczą!

Marga Zawadzka.

O P Ó Ł N O C Y .

Dama (śpiewa). Cicho p łyną  moje pieśni... 
Sąsiad (przez cienką ścianę). Jeszcze ciszej, 

jeśli łaska!

Z łośliw y .
— W iecie panie, H enio je s t nieporów nanym  

hum orystą...
— Taak?
— W e w szystkich redakcyach zasila kosze 

swymi dowcipami.

O n g i  i d z iś .
M inęły czasy te  złote,
Gdy, wielbiąc św iata porządek,
Do flirtu m iałem  ochotę,
Do święconego żołądek.
Dziś wśród cichego zakątka 
Siedząc, św iąt człowiek nie łaknie: 
G nębi go k a ta r żołądka,
Do flirtu... zębów zaś braknie.

Sylf.



Rada d la  kas}rerów.
Po co ci bratku, darmo męczyć głowę,
Jak b y  zatrzym ać z pensyi choć połowę,
A by kapelusz kupić, żonie m esz ty :
Masz kasę w ręku  — domyśl się sam reszty.

Jasio Niedopytalski.

Ona s i ę  zn a .
X ., k tó ry  niedawno tem u się ożenił, spostrze­

ga, że jego młoda żona jes t strasznie podejrzliw a 
i niedowierzającą.

Pew nego dnia odzywa się zatem  do n ie j:
— Mój aniołeczku! Tw oja nieufność mnie 

w prost obraża. J a  przecież nie zasłużyłem  na 
tak ie  postępowanie...

— Ach, mój drogi — rzecze żona — ja  tak 
dobrze poznałam  cudzych mężów, że w żaden 
sposób swemu własnem u wierzyć nie mogę.

C z ę s t o  s i ę  t r a f i a .
X . puka do drzwi, m iły głosik z pokoju 

w oła: „Proszę za d rzw i“. X . wchodzi jednak  do 
pokoju i zastaje w nim  mocno zażenow aną p a­
nienkę, k tóra go przeprasza i tłum aczy się tern, 
że m yślała, iż to  je j dokuczliwy braciszek pukał.

X . uspokajając: — O niech pan i sobie z tego 
n ic nie robi, mnie się to często trafia.

W spiera jący  człorjek.
W ybór jednogłośny

Oznajmiono dzwonkiem,
Ze został pan Roman

„W spierającym  członkiem 11.

U stalona sława
Rozbrzm iew ała wszędzie,

I  ze wszystkich członków
B ył on w pierw szym  rzędzie.

Lecz gdy zbankrutow ał 
R az pew nego dzionka 

W ykreślono z listy
„Nieczynnego członka11.

K. Krumłowski.

H s .

Żale Janika, ale nie z  „Halki".
Szumi W isła pod Zwierzyńcem,
Szumi sobie w dal!
Jam  z niejednym  wyszedł sińcem 
I  m am  w sercu żal...

Gdym  był jeszcze praw ie dzieckiem, 
D otknął mnie ten  szał,
I  na Półwsiu Zwierzynieckiem  
Częstom cięgi brał!

L a ta  n iby  w ichry biega,
J a k  potoki m kną —
Przyszedł andrus i dla niego 
Pogardziłaś mną!...

K upowałem  ja  ci wstążki 
Gdzie żydowski kram...
I  spinałem  ci podwiązki,
Pom nę dobrze sam!

Rośnie krzaczek, w drzewko rośnie, 
Rośnie, że aż strach!
Czy ty  wiesz, ja k  to nieznośnie, 
Chcieć a nie módz?... ach!

P rzysz ły  w wieczór jak ieś fran ty , 
Czyby w ierzył k to?
I  zabrali cię na  planty...
J a  przeczułem  to!

Nie mam żalu do nikogo,
Ale wiem to swoją drogą,
Ze ci franci 
Serce Mańci 
Kupili nie drogo!...

K. Krumłowski.

U piekarza.
Rzecz się dzieje w chwili ożywionego piecze­

n ia  ciasta przez nasze gospodynie.
— Panie piekarzu, boję się, że piec za chło­

dny i babka mi się nie upiecze.
— Niech się pani dobrodzijka nie obawia, 

wczoraj babka mojej żony dotknęła się pieca 
i zaraz sobie ręce popiekła.

Damski szewe.
(Autentyczne).

P ani Zofia P., młoda wdówka, znana w K ra­
kowie ze swej piękności, wzbudza wszędzie, gdzie 
się tylko ukaże, swoją elegancką i pełną g racy i 
postawą, uw agę m ężczyzn a zazdrość kobiet. 
Zwłaszcza na  lodzie je s t punktem  kulm inacyj­
nym , czułych adoracyi g rona panów, w których 
ta k  „cyw ile11 ja k  i synowie M arsa rów nom iernie 
są zastąpieni. P rzystojnem u, młodemu drowi Ł. 
w padła szczególnie w oko. Je j zgrabna nóżka, 
której widokiem zresztą hojnie szafowała, spę­
dzała sen z jego powiek.

W padł tedy  na  kapitalny pomysł, aby  tę 
nóżkę swobodnie m ógł popieścić, odszukał z tru ­
dem  szewca pięknej pani Zofii i wysokim dat­
kiem nakłonił go do tego, aby, w razie gdyby 
pan i Zofia zamówiła u  niego trzewiki, jego jako 
swego czeladnika posłał do niej, celem wzięcia 
m iary.

W krótce też nadarzyła się sposobnoćć, by za­
kochany doktor odegrał swą rolę. Szewc posłał 
go do pani Z. z poleceniem wzięcia miary. Serce 
biło mu jak  młotem, gdy  się zobaczył u  stóp 
ubóstw ianej. Ju ż  by ł u  je j stóp. już  czuł jej li­
lipucią nóżkę w swoich rozpalonych dłoniach, 
gdy w tern ubóstw iana odzywa się z filuternym  
uśm iechem:

— Ach, tak! więc pan  jesteś tym  damskim 
szewcem! Proszę iść do kuchni, m oja s ta ra  ku­
charka chce sobie zamówić trzewiki...

Jak b y  n ag ły  grom  z jasnego  nieba trafiły  te 
słowa naszego doktora. Oszołomiony, naw pół n ie­
przytom ny, zawlókł się do kuchni i tu ta j musiał 
nasz bohater wcale nie pielęgnow aną nogę ku ­
charki w swe ująć ręce a nadto jeszcze nasłu ­
chać się wcale n ieparlam entarnych  epitetów  za 
nieum iejętne obchodzenie się podczas brania 
m iary.

W szystko to  było mianowicie ułożone mię- 
dz}r arcym istrzem  kunsztu  szewskiego a piękną 
pan ia  Zofia P.. znana m łoda wdówka w K ra­
kowie.

Z p o w ie śc i .
H rabina szła cicho po schodach, stukając 

obcasami.

W ęd ró w k i  K w e s t e a
podług opowiadań b ra ta  Vetkantego

spisał

K o n s t a n t y  K r u m ł o w s k i .

Chociaż tradycya każe niezachw ianie 
T ak  w nieom ylność wierzyć nam  papieską,
W  święte odpusty i dusz obcowanie 
J a k  czarne piekło i wieczność niebieską,
J a k  i w kw estarskie tak  nosy, ja k  brzuchy — 
Mój kw estarz— wyznam  — był nadzwyczaj suchy! 
Czyli ten  w ybryk  przeciw ny naturze 
Ju ż  w pow ijakach dany mu by ł wprzódy,
Czy też  los tak i zapisano w górze,
Że się z tłustego zrobić m iał tak  chudy,
Choć ignorancyę tę  uważam  za złą,
W  kroniczkach o tern — nic się nie znalazło!... 
Lecz p rzy  tej wadzie m a i cnoty różne 
I  tak  sprytow i niezw ykłem u dzięki 
Umie z kam ienia w ydusić jałm użnę,
K tó ra  i częścią w pada mu do ręki.
Że zaś rozmowny, gładki i nie grubian,
Je s t  wszędzie mile w idziany i lubian!
Zwłaszcza, gdzie gości ścisk i natłok  wielki, 
Gdzie gw ar światowy, brzęk szkła i hałasy, 
L ubi odwiedzać knajpy  i handelki 
A  jeszcze n igdy nic nie ściągnął z kasy. 
N iejedną bombką niejeden kieliszek 
W ychylił jednak  już  z gośćmi b rac iszek !

Kocha TJrbmia dla jego siwuchy,
D la win w ybornych zna się z panem  Grossem,

W ie, że Janiga daje w piwie muchy,
W ątróbkę za to ze szm acianym  sosem,
W ierzy  w to  silnie i tak  niezachwianie,
J a k  w dusz zbaw ienie i ciał obcowanie! 
Poczciw y kw estarz zbiegł wszystkie zaułki 
Mówiąc po drodze zakonne m odlitw}7 — 
W iedział, że B ahtk  piecze m ałe bułki,
Że golarz Pietroń m a stępione brzytw y,
A  Pietroniowa — kobieta, ja k  rzadko 
Ma swój o tw arty  interes — z herbatką. — 
D rapiąc się w brodę i dzwoniąc w różańce 
Puszczał się n ieraz w „Półwsie Zw ierzynieckie11 
B y dać obrazek okrzyczanej Mańce,
A  choć mu obce by ły  myśli świeckie 
I  zw alczał czarta  i grzeszne swe cielsko,
Nieraz dziewczynę klepał przyjacielsko.
Czasem w sekrecie (wszak był zakonnikiem) 
K radł, gdzie Zamorskich oranżerya stoi 
K w iat pospolicie nazw any gwoździkiem,
D la tej niewinnej p ó ł wiejskiej dziewoi,
I  rzekł w tykając gwoździk pod fartuszek:
„Bądź tak a  skrom na — jako ten  kw iatuszek!"

K łan ia  się wszystkim , kogo w drodze spotka 
I  dla każdego ma swoje „PochwalonJ
— „A, to b ra t kw estarz! ?... Cóż tam  b ra ta  cnotka? 
R zecze łyk  jak iś nadęty  ja k  balon...
B ra t do stolika dał dw a wielkie susy —
— „ I w  św iętym  stanie są różne p o k u sy!11 
„Niechże b ra t o tych  pokusach coś powie 
„Może w nas naw et swą niew inność w ep rze?11 —
— Czy można wypić dobrodziejów zdrow ie? 
Z agadnął biorąc piwo pierwsze lepsze
— „Pij b r a t ! — a tylko opowiadaj dalej !
— Nie b ierz! to próżna!... z pełnej sobie n a le j!“

— „Na co właściwie zbieracie wy składki? 
Podjął łyk  drugi pociągnąw szy piwa —
— „N a chleb zakonny i cześć Bożej M atk i11 
R zekł b ra t i głow ą nad szklankam i kiwa.
Gość badał w sparty  na stołu kraw ędzi:
„Cóż? b ra t ten... tego — z puszki nic n ie zwędzi?" 
B ra t w łaśnie sączył treść bomby zachłannie,
Lecz nagle urw ał — przełknąw szy z pośpiechem, 
Aż piwo z brody ściekło po su ta n n ie :
„A przecież toby było wielkim g rzechem !“ 
Żaw ołał na głos — a dodał mniej śmiało : 
„Zresztą kluczyka dobrać się nie dało!"
Choćby b ra t zresztą w puszce m aczał rękę,
To jeszcze o to je s t najm niejsza troska!
„Co?! — b ra t zaw o ła— „K raść Św iętą P anienkę ?! 
A k ara  w ieczna — a obraza B oska?!"
—  Szkoda! b ra t m ógłby zrobić jak i wykład 
O t we F loryance, w gazow ni n ap rzy k ład !
— J a  się nie w trącam  w świecką spraw ę żadną 
I  kazań  mówić nie może dyjakon —
W ięc dobrodzieju? to tam  k radną?  kradną?
— Oj k radną gorzej, niżeli w y Żakon!
Łatw o dać radę sobie Zakonowi,
Ale grzech większy, kto kradnie grosz w d o w i!

„No pijm y b ra c ie!11 zagadnął kwestarza 
I  pełne sznapsem  stuknęły  kieliszki 
„Łotr! ło tr Kieszkowski!“ pierw szy łyk  pow tarza, 
Jab y m  m u za to w ypru ł wszystkie kiszki
— „On ło tr :“ ... — rzekł drugi — ale in  principio 
W inni tu  dużo Słonecki i Scipńo!
T en  b rak  dozoru! sum iennej kontroli,
P rzy  depozytach i sierot fu n d u szu !
W szak i ten  kradnie, k tóry  kraść pozwoli — 
Pow inni w piekle siedzieć wyżej uszu!



Herbata u Piefcroniowej.
Ma łazienki pan Wójcicki,
J e s t  na  K rzyw ej hotel nowy 
I  podobnie w K arm elickiej 
J e s t  kaw iarnia Pietroniow ej !

A jeżeliście ciekawi,
To udajcie się w pobliże;
Maż jej P ie troń  znów vis a-vis 
B ardzo ładnie ludzi strzyże!

Pietroniow a tedy  z frontu,
Rano wczas od samej czwartej,
Ma dla wszystkich, co przyjść chcą tu  
In teresik  swój o tw arty!

D la posługi publiczności,
Są dziewczęta, lecz hultaje!
Żąda co ktoś z lepszych gości 
P ietroniow a sam a daje!

A gdy wieczór je s t  dziesiąta,
Nie ma w stępu ju ż  publika,
S z y ld z ik  z f r o n tu  z a r a z  s p r z ą t a  
I  in t e r e s  sw ó j z a m y k a .

O s tr e  u  n a s  s ą  p r z e p i s y  
I  c h o ć  to  j e s t  w p r o s t  n ie m iłe m ,
N a w e t  mąż je j, P ie troń  łysy,
M u si w ie c z ó r  p c h a ć  s ię  ty ł e m !

T o  te ż  je s z c z e  j e s t  n a  m u r z e  
W id n y  n a p i s  p o ś r ó d  p y ł u :
„D o  d z ie s ią te j  —  z  p r z o d u  s łu ż ę ,
„Do d z ie s ią te j  —  ty lk o  z  t y ł u ! u

Marya Zawadzka.

Sztuczna blondynka.
— P a t r z n o ,  p a t r z !  j a k i e  ś l ic z n e  b lo n d  w ło s y  

m a  t a  T o ś k a !
—  D a j p o k ó j ! . ,  j e j  w ło s y  m a ją  b a rd z o  c ie ­

m n ą  p rz e s z ło ś ć . . .

» A m e n !“ z a w o ła ł  k w e s ta r z  z  p r z e k o n a n ie m . 
„ J e s z c z e  z a c ią ż y  B o s k a  r ę k a  n a  n i m ! “

Ł y k  p ie r w s z y  —  z  p iw a  c z y s z c z ą c  s z a r a w a r y ,  
Z n o w u  ro z p o c z ą ł  s w o ją  j e r e m i a d ę  :
„O j p r a w d ę !  p r a w d ę  m a w ia ł  Feintuch s t a r y
—  D z ie s ię ć  ty s i ę c y  z a r a z  w  z a s ta w  k ła d ę ,
— C z y  n ie  w y k r y ję  z ło d z ie js tw a  w  g a z o w n i!  
M ia ł  r a c y ę  Feintuch — r a c y ę  n a jd o s ło w n ie j ! 
Z w a r y o w a ć  p r z y jd z ie  p r z e z  ta k i e  w y p a d k i  —  
K tó ż  j e s t ,  co  z  k a s y  g m in n e j  g r o s z e m  s z a s ta ?  
J a k i e ś  k u z y n k i  i  k r e w n e  g a g a tk i ,
P r o t e g o w a n i  P r e z y d e n t a  m ia s ta !
W y p ły w a  z te g o  r z e c z  n a jo c z y w is t r z a ,
Ż e  k o n t r o lo w a ć  t r z e b a  i  b u r m is t r z a !
„ P ią ł  s ię  Kieszkowski, b r z u c h  w  g ó r ę  w y p in a ł ,  
„ N ie  c h c ia ł  c z ło w ie k a  w  d r u g im  u z n a ć  w c a le , 
„ M a sz  p a ń s k i  d z ia d u  n a k o n ie c  k r y m in a ł  —
— „ S z la c h ta  z a z w y c z a j  k o ń c z y  w  k r y m in a l e !  
S e n te n c y o n a ln ie  ły c z e k  p ie r w s z y  p o w ie  —  
P r z e r w a ł  m u  o k r z y k :  . .B ra w o !  p a ń s k ie  z d r o w i e !“

K w e s ta r z  z p e w n o ś c ią  p i ł b y  je s z c z e  d a le j ,
L e c z  z  p o s tę p o w y c h  u r ą g n ą ł  k to ś  g o śc i ,
A ż  p o w tó r z y ło  e c h o  p o ś r ó d  s a l i :
— „ K w e s ta r z  s ię  u r ż n ą ł  —  n ie  w s ty d  je g o m o ś c i?  !u 
Z e r w a ł  s ię  k w e s t a r z :  „ P o c z k a jc ie  z ło d z i e j e !“
W  d r u g im  n u m e r z e ,  j u ż  j a  w y t r z e ź w i e j e !...

Brat Yetkanty. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

Złośliwy sługa.
Lekarz (do lokaja). T ę obrzydliwą szafę na­

tychm iast stąd wyniesiesz, żeby jej oko ludzkie 
nie widziało!

Służący. To m ożeby ją  wstawić do pokoju or- 
dynacyjnego?!

M O D N Y .
— Litości godna osobo! opatrz kulawego.
— Człowieku, ty ś  wczoraj był przecie śle­

pym !
— Tak, godna osobo; cóż jednak  robić, pu­

bliczność lubi rozmaitość.

U s p o k o i ł  ją .
— Dzisiaj podczas sprzeczki, powiedział mi 

mój zięć: „H ydro lerneńsk i“. J a  o takiem  bydlę­
ciu jeszcze n igdy  nie s ły sza łam ! Proszę pana, 
co to za potw ór?

— Jak b y  to pan i w ytłóm aczyć... W idzi p a­
ni... w  porów naniu z szatanem , to  bardzo n ie­
w inne i m iłe stw orzenie!..

— Dziękuję panu... ju ż  się uspokoiłam  nieco, 
gdyż w pierwszej chwili chciałam  tem u niego­
dziwcowi łeb rozbić kandelabrem !...

Niegdyś a dziś.
Starodaw ny był to morał,
A by każdy na  swej grzędzie 
Dobrze posiał, dobrze orał,
A  plon pew nie zbierać b ęd z ie !

Dzisiaj — dzisiaj — żal się B o że ! 
Sm utne to lecz praw da szczera: 
In n y  sieje, in n y  orze,
A kto inny  plony z b ie ra !

K . Krumłowski.

W ypróbowany środek .
M łoda m ężatka, zw ierzając się swej doświad­

czonej ciotce, powiada:
— J a  byłabym , wie cioteczka, zupełnie szczę­

śliwą w m ałżeństw ie, g dyby  nie zazdrość o mego 
Stasia. Czy cioteczka n igdy o swego m ęża nie 
by ła  zazdrosną?

— N aturalnie, że byłam , ale to  ju ż  bardzo 
dawno, w tedy, gdym  jeszcze nie znała  przeciw  - 
środka.

— Jak iż  to  środek, cioteczko?
— Środek w ypróbow any i niezawodny! T rze­

ba, abyś ty  ze swej strony  m ęża zdradziła, to 
w tedy zazdrość przem inie i n ie będzie w zajem ­
nych uraz.

JYCoja mentFyka.
T ak m nie chepią wciąż ohydnie,
Z złością nieustanną,
Że doprawdy, już  mi brzydnie,
Być ja k  dotąd panną!

Skończy się ta  poniewierka,
Zaraz w kilka godzin — 
W yciągnęłam  więc z kuferka 
M e n t r y k ę  urodzin!

P rzygarnęłam  się też t r o c h y  
J a k  w święto od rana 
W reście w działam  i pończochy 
D ługie za kolaha!

W  tych  pończochach je s t mi ładnie, 
P rzy tem  myślę sobie,
K tóż wie co tam  n a  myśl wpadnie 
Duchownej osobie!

Z dobrą wolą, nie z przym usem ,'
Bez swarów i wrzasku,
Odwiedziłam z m ym andrusem  
Parafię na  Piasku.

K ładę k s i e n d z u  n a  stół reński 
(A nie ja k  przeciwnie),
— Mówię: zm ieniam  stan  panieński! 
A ksiądz głow ą kiwnie.

— Ja k a  godność? — F abrykan tka  !... 
Ksiądz zaś na to krzaka — 
Przytom nego tu ta j A ntka,
Chcę mieć za m ałżonka!

A ksiądz podniósł k rzyk  ogrom ny 
I ja k  na  głos w rzaśnie:
— K iedy A ntek nie przytom ny,
Lecz u rżnię ty  w ła śn ie !

W idzę jakoś do drzwi skręca,
Do święconej wody,
No i w ypchnął oblubieńca 
P rościutko na  schody!

Marya Zawadzka.

Nowy sposób.
— Mój mężu, zapisałeś się podobno do to­

w arzystw a wstrzemięźliwości.
— Tak, i wolno mi pić wino ty lko  w czasie 

choroby.
— N iestety, widzę to, że zaczynasz codzien­

nie chorować.

N a u licy .
— Podobno panience Felek w ypraw ił porzą­

dny śmigus?
— Owszem — ale pon się pilnuj, bo on chce 

pan u  w ypraw ić jeszcze lepsze lanie, za to, że 
się pon m nie czepiasz...

N a b a lu .
— Nie wiem, co to  znaczy, ale czuć w sali 

okropny swąd... Z czego to?
—  Z bardzo prostej przyczyny... Oto p an n y  

w oczekiwaniu n a  danserów, siedzą n a  rozżarzo­
nych  węglach.

Z A  K U L IS A M I.
— Ach! jak ie  ta  K azka ma spojrzenie p rze­

szyw ające !
— Nic dziwnego, przecież dawniej była 

szwaczką.



— Cóż to pan, panie poruczniku, taki przygnębiony?
— Widzi pani, zabiłem wczoraj w pojedynku mego rywala 

teraz mnie gryzie...
— Co? pchła?...

— Mam zatem iśó do niego, by zobaczyć ów sławny oryginał 
Yandyka... Ciekawam bardzo, czy u niego ten Yandyk zawsze jeszcze 
tak krzywo wisi*.

— Jak  się masz, moja droga?
' — Przepraszam, ale ja  nie jestent 

dfcoga!...



— Ci dzisiejsi malarze, to dopra­
wdy dziwni ludzie!... Im model krócej 
ubrany, tem dłużej go maluję...

P r o ś b a  d z i e w i e g .
0 !  demoniczny wyżu -  kusic ie la!
Ja k ż e ż  są s traszn e  źrenic twoich błyski, 
Czem uż ia  Jedna — Jedna z  pośród wielu, 
Jestem  w ydana na tw oje pociski ? !
2ia wiele pokus — bo siła  w  twem ciele — 
Sam mi to p rzyznaj — z a  wiele -  z a  w iele!

Gnie się potwornie każdy c ia ła  przegub 
J a  wiem, co w różą te  twoje przeguby -  
Więc albo gub mnie, albo wcale nie gub,
Eecz zapam iętaj jedno w ężu Juby>
Kiedy na zgubę mam iść. Jak chcesz, śmiele, 
niech wiem przynajm niejt z a  w iele? z a  wiele?.

Westchnienie pijaczyny.
Gdyby tak zamiast deszczu 

wódka z nieba leciała a rzeki 
samem piwem wzbierały...



O miłości.
Miłość to u tw ór m uzyczny: najpierw  g ra  fu­

ja ra  z cym bałkam i a potem  odzyw a się... bębenek.

Zmrok podnosi piękność kobiety.

Kobieta w miłości woli opryszka, niż żebraka.

K obieta bardzo często dlatego, że je s t p r ó ­
ż n a ,  staje się często p e ł n ą .

M ałżeństwo podobnem je s t do wojny, z tą  
tylko różnicą, że na  wojnie mąż walczy przeciw  
mężowi a w m ałżeństw ie mąż walczyć musi prze­
ciw kobiecie i kilku n ieraz jeszcze mężczyznom.

N am iętna kobieta, jestto  jeden  z tych stra­
sznych wierzycieli, k tórego n igdy nie jesteśm y 
w stanie zupełnie zaspokoić.

W  średniow iecznych czasach kam ienowano 
niew ierne żony. Dzisiaj zaś, rzuca się na  kobie­
tę  tak  . długo drogim i kamieniami, aż się stanie 
niewierną.

Śnieżny kw iat cnoty topnieje zwykle pod 
blaskiem  złota.

K obiety szanują m ądrych a kochają głupich.

K obieta podobną je s t  do bombonierki. Gdy 
się z niej w yje cukier, zostaje — pudło.

K ażdy tu rek  je s t o ty le  nieszczęśliwszy, że 
mając przyjaciela domu, nie wie, k tó rą  tenże 
z jego żon bałamuci.

Im Bundę der Dritte.
Było ich dwoje, jak b y  dwa gołąbki,
Ona m a własne, on w praw ione ząbki —
A był tam  także, powiem n a  przyczynek, 
Onej m ężatki daleki kuzynek.
G dy ten  raz w yznał je j afekta skryte, 
W iecie czem został ? Im  Bundę der Dritte!

K. Krumłowski.

% £>

Enfant terrible.
Konkurent. Ach, panno Andziu, jakie pani 

masz małe, cudowne usteczka ..
M ały braciszek Jaś. A  w idzisz? A  tato  to za­

wsze mówi, proszę pana, że A ndzia m a pysk, 
jak  F loryańska bram a!

IProśba.
do

J. Wgo. Pana J. A. Seferow icza
D yrektora Poczt i Telegrafów  we Lwowie.

Wielmożny Panie Radco!
R z e c z ą  b a r d z o  j e s t  n i e ł a d n ą  
J a k  p o w i a d a  p r z y k a z a n i e ,  
K i e d y  ludz ie  ludzi  k r a d n ą ,  
J a ś n i e  n a s z  W i e l m o ż n y  P a n i e !  
B i e d n y  żal i  s i ę  d z i e n n i k a r z ,  
Ź e  n a  p o c z t a c h  t a k i e  zbó je ,  
W i ę c  T y  ludz iom s w o i m  p r z y k a ż :  
Kto  c h c e  k r a ś ć  —  n i e c h  a b o n u j e !  
Nie j e s t  t o  f a c e c y ą  ż a d n ą ,  
P r z y s i ę g n i e m y ,  g d y  P a n  k a ż e !  
K r a d n ą  n a s z e  e g z e m p l a r z e !  
J a ś n i e  P a n i e  —  oni  k r a d n ą  —  
R o z c h w y t u j ą  c a ł ą  z g r a j ą !  
Co u k r a d l i  —  n i e c h  t r z y m a j ą ,  
L e c z  Cię p r o s i m ,  s p r a w  o P a n i e !  
N ie c h  n a  p r z y s z ł o ś ć  t o  u s t a n i e !  

A d m i n i s t r a c y a .

Od A d m in is tra cy i.
Ponieważ egzem plarze „Bociana" zaczynają 

znow u w zastraszający sposób ginąć na  pocztach, 
prosim y wszystkich naszych P. T. P renum era­
torów, aby natychm iast reklam owali „B ociana11, 
jeżeli nie o trzym ają w K rakow ie 1-go lub 15-go 
każdego miesiąca, na  prowincyi zaś 16 lub 2-go 
każdego miesiąca. R eklam acya tak a  w otw artej 
kopercie nie podlega żadnej opłacie.

Co „Nowa Reforma11 p isze?
Z  notatki kronikarskiej. Podczas przedsięwziętej 

na targu we wtorek przez komisarza targowego rewi- 
zyi nabiału, przyłapano znowu 3 kobiety, które nie 
miały należytej wagi.

Z  ogłoszeń. Poszukuje się zdrowej mamki. Ruty­
nowany ogrodnik szuka w tej samej gałęzi zajęcia.

Z  kroniki. Ku uczczeniu setnej rocznicy nieśmier­
telnej pamięci wieszcza naszego Adama Mickiewicza, 
daną będzie w teatrze miejskim „Dziady", operetka 
w 3 aktach Słowackiego.

Z  enuncyacyi naczelnego redaktora. Szukam za 
ludźmi, jak Demostenes.

Z  -przeglądu politycznego. Królowa Natalia Serb­
ska usiłuje energicznie stać na tylnych nogach!...

Z  opisu balu dworskiego. Ogon od sukni ślubnej 
księżniczki Zofii, napełnił obecnych zapałem i dumą 
i zbudził w ich głowach gorejące gwiazdy natchnienia.

Ze sprawozdania z  odczytu. Nakoniec był odczyt 
o haniebnem wyrżnięciu młodzieży w Miechowie przez 
posła Sokołowskiego.

Ze sprawozdania. Następca tronu francuskiego (!?) 
ukazał się na paradzie z niebieską wstęgą orderu szelki 
(zapewne podwiązki. Przyp. zecera).

Z  mowy posła Sokołoiuskiego. Metryki winny być 
tylko przez państwo prowadzone, bo państwo musi 
mieć w ewidencyi, kto na świat przychodzi a kto nie 
przychodzi.

4j»

W  dom u.
Gospodarz. Aleś mnie pan  przestraszył?
Gość. A to czem znowu?
— A bo pan  całkiem tak  samo pukasz, jak  

egzekutor sądowy.

Szalone myśli filozofa.
K obiety są ja k  kw iaty, z tą  tylko różnicą, że 

barw a u  kw iatu je s t prawdziwszą.

** *

Żaden m ężczyzna nie dojdzie do tego stopnia 
zdziczenia, żeby po śmierci swej żony, n a ty ch ­
m iast się z teściową ożenił.

*$ ^

Nie osądzaj nigdy człowieka po sukni, bo nie 
je s t wykluczonem, że ją  ukradł.

** *

Okolicznościowemu poecie, b rak  zazwyczaj 
porządnych... okoliczności.

** *
K to się żeni ze swoim „ideałem11 — zabija 

swój ideał.
** *

Gdy n a  zapytanie twoje kobieta oniemieje — 
w tedy je s t najwymowniejszą.

** *

Te tak  zw ane nasze „słabe strony", są zazw y­
czaj naj szlachetniej szemi.

** *

Sa ludzie, którzy p o w iad a ją : w szystkim  nie 
m ożna dogodzić, — i dogadzają samym sobie.

S p i ^ u r e j j ^ i e  j a s a d y .

Jeśli śpiewam — śpiewam  tylko 
Najweselsze zw rotki,

Jeśli kocham — kocham  tylko 
P anny  i podlotki.

Jeśli piję -  piję tylko
Z omszałej butelki,

Jeśli piszę — to już  tylko
W iersze na  karmelki.

Jeśli kiedy głupstw o robię —
To już  kapitalne —

Gdy mnie kiedyś życie znudzi
To w łeb sobie p a ln ę !

K. Krumłowski.

PRZY POBORZE.
Matka, której syna wzięto do wojska:
— Prześwięta kunwisyo, a dyć to mój jedynacek, 

cóz jo tyz bez niego bidocka pocnę?
Urzędnik. Wnieście kobito prośbę a zostanie uwol­

niony.
Matka. A jakże to zrobić, bo ja  prose prześwie- 

tnygo urzędu nie piśmienna.
Urzędnik. Weźcież od wójta świadectwo ubóstwa, 

a od księdza metrykę urodzenia syna i ślubu.
Matka. O rety, złociuchny panie, kiej jo mentryki 

ślubu nie dostanę!
Urzędnik. Dlaczego?
Matka (po niejakiem wahaniu). Bo... bo... ja  je- 

jeśtem... panna!



W dwudziestu kliszach.
(H is to ry a  k ąp ie lo w a  z u b ie g łe g o  sezonu).

O p o w i e d z i a ł  p r z y j a c i e l  r a d c y  X.

— Nieszczęśliwy! — wykrzyknąłem do mojego 
P^yjaciela — więc ty swojej żonie pozwoliłeś samej 
Jechać do kąpiel? Wszak najmniej sto razy opowia­
dałeś mi, że wszystkiego po niej spodziewać się można, 
P1'2}' jej kokieteryi, lekkomyślności a nade wszystko 
jo n u jące j urodzie ?

— W każdym razie jest Zosia bardzo ładną — od­
parłem memu przyjacielowi — a w jej oczach leży 
c°ś takiego, co dla każdego mężczyzny który się do 
l̂eJ zbliży, może się stać niebezpiecznem. Ale trudno, 

[ekarze przepisali morskie kąpiele — mnie zaś ważne 
lnteresa zatrzymały w Krakowie. Ale nie myśl sobie,

moję żonę puścił tak bez żadnej opieki... zarzą­
dziłem ja pewne środki ostrożności...

— A! jestem bardzo ciekawy?...
— Wiesz przecież, źe są w miejscach kąpielowych 

Pewne bióra informac}-jne, które w obecnych czasach 
Sw°je rzemiosło ogromnie wydoskonaliły. Dawniej mu- 
®Ia-Uo się zadawalniać bardzo szczupłą relacyą w czynno­
ściach żony od rana do wieczora i vice versa ...

—  Z w łaszcza  vice v e rsa !
— Jak chcesz, ale te relacye mogły być także 

ZQłyślone. Płaciłeś ajentowi za relacyę 20 guldenów, 
1 uie byłeś jeszcze pewny, czy mu twoja żona nie 
Płaci 40 złr., aby twoją czujność uśpić. Lecz w obe- 
Cllych czasach wszystko się zmieniło. Dzięki błyska­
wicznemu aparatowi fotograficznemu, prawda jest nie- 
0Qlylną i zwycięską. Dzień po dniu stoi twoja żona, 
de wiedząc zgoła o tern, przed aparatem, i dzień po 
dniu otrzymujesz pewną ilość fotografij, które ci umo- 
^•wiają z daleka na każdym kroku śledzić twą żonę.

jest to podziwienia godne?...
— Naturalnie... widzisz mój drogi, ale co się dzieje 

W nocy? Wszak najbardziej cię interesujących kliszy, 
W kuje?

■— Dzięki światłu magnezyowemu, operuje się w nocy 
W  dokładnie jak we dnie. P a trz ! Oto dzisiaj otrzy­
małem świeżą seryę fotografij, przedstawiających w 20 
fliszach czynności mojej Ź0113' dnia wczorajszego.

— Ależ to musi być bardzo ciekawe... pokaż-no!...
— Przeglądnijmy razem. Patrzaj oto: Nr. 1.

rano. Zosia, która dopiero co wstała, stoi w otwar­
cia oknie willi, w której mieszka, odziana w elegancki 
W liż z różowej gazy.

— Spogląda na niebo...
— Nie, patrzy w kierunku Krakowa i myśli o mnie.
—  W idocznie!
— Nr. 2. 10. rano. Zosia wychodzi z ogródka, 

Pbrana w suknię i żakiet z białego fianelu.
— J e s t  prześliczna!
— I jest sama!... Nr. B. 1072 rano. Stoi na wy- 

Weżu przed pawilonem koncertowym.
— Aha ; zdaje mi się, że spotkała się z pewnym 

mężczyzną, o pięknej, długiej brodzie.
— Ta k ; to mój przyjaciel: wiesz ten dobry Edzio, 

^cale  nie wiedziałem, że on także w kąpielach mor­
a c h  bawi.

—  No, ale te raz  ju ż  wiesz.
— Widzisz, jaką praktyczną doniosłość ma ten 

Wynalazek. Nic mu się nie wymknie.
— Rzeczywiście, lecz nie traćmy czasu. Nr. 4.

l0 l/2 ran0- Opuścili pawilon i przechadzają się po
"'ybrzeźu.

— Oh! jestem zupełnie spokojny. Zofia idzie teraz 
P°<ł tusz; wnet się będą musieli rozstać. Nr. 5. 11. g. 
W ed wejściem do zakładu kąpielowego rozstają się; 
W io  idzie w swoją stronę...

— Ale ma minę bardzo zadowoloną.
— Z pewnością myśli o obfitem żniwie, które go 

tego roku czeka w jego dobrach...
— Ale teraz prędko Nr. 6. Chciałbym widzieć

W  żonę pod tuszem.
— Szelmo! Czy myślisz, że ja opłacam ajenta

lla to, abyś ty mógł paść swój wzrok? Nie ma głu­
pich — to tylko ja sam oglądnę...

— Nr. 6. HYa rano, pokazuje nam Zofię wyświe- 
2°Uą, w cienistych alejach parku zakładowego. Nr. 7.
°fia powraca do willi. Nr. 8. Południe. Co powiesz 

1151 tę toaletę z różowego batystu?
— A dokąd wybiera się twoja żona w tej ponętnej

Wiecie ?
, — Idzie na śniadanie do restauracyi francuskiej.

*'• 9. 12l/3. Siedzi na tarasie przy małym stoliczku,

spożywa jaja na miękko i pije koniak. Klisza Nr. 10. 
1 godzina. Ach! Edzio znowu jest.

— Przyniósł jej bukiet róż. Usiadł przy tym sa­
mym stoliku i nalewa sobie kieliszek koniaku.

— Nr. 11. i y 2 godzina. Zofia zapala papierosa|; 
to jest niegrzeczność z jej strony, której się jednak 
odzwyczaić nie może. On także pali; co sobie ludzie 
pomyślą ? Ta klisza robi na mnie niekorzystne wrażenie!

— A klisza Nr. 12?
— Oto jest: wsiadają razem do otwartego powozu. 

Dokąd oni mogą jechać? Nr. 18. nas objaśni. 2 godz. 
Aha! Pojechali do tego małego portu — wsiadają do 
łódki; wiedziałem zaraz, że nie mają nic zdrożnego 
na myśli...

— Ale nie biorą ze sobą sternika. Twoja żona 
ujmuje ster w swoje ręce...

— Nie obawiaj się! Edzio wiosłuje znakomicie! 
nie ma niebezpieczeństwa. Nr. 14. Już są bardzo da­
leko ; łódź wygląda jak mały punkcik. Za daleko się 
puszczają... Żeby tylko nie było nieszczęścia . Ale( oto 
Nr. 15.; godzina 5. Wysiadają z łodzi; Zofia wj^gląda 
zupełnie spokojnie.

— Ale Edzio wygląda dyabelnie zmachany...
— Mój Boże, wszak przez 8 godzin wiosłował... 

a to bardzo męczy...
- -  Chcę wierzyć. Ale co mówi Nr. 16.
— Nr. 16. 7 godzina wieczór. Zofia wychodzi 

z willi na obiad. Jak widzisz, jest znowu sama. Jest 
cudowna! Najchętniej puściłbym wszystkie interesa 
w kurs i pojechałbym do mojej drogiej, jedynej Zosi...

— Kto wie, czyby to nie było najlepszym twoim 
krokiem...

— Oto klisza Nr. 17. 8 godz. wieczór. Mój ajent 
pracował już przy świetle magnezyowym, odbitka jest 
niejasna. Zofia siedzi przy Table d’hote.

— A Edzio?
— Edzio siedzi przy Zofii, w pozycyi zupełnie 

correct... Klisza Nr. 18., 11 godzina wieczór. Do 
kroćset! Zofia i Edzio spacerują ręka w rękę, do ale­
jach parkowych. Wiem dobrze, że to tylko zwykła 
grzeczność, wieczorem podać damie ramię; ale przy­
znam ci się szczerze, że nie jestem zupełnie spokojny; 
nie mam odwagi oglądać ciągu dalszego...

— Odwagi, mój przyjacielu, odwagi !y
— Ha! widzisz — wTykrzyknął mój przyjaciel 

tryumfująco — oto numer 20. i o s t a t n i !  3 y2 w nocy. 
Zofia zamyka bramę willi a Edzio sam odchodzi. Ka­
mień mi spadł z serca...

...Uważnie obserwowałem kliszę, na której Zofia 
zamyka bramę i ze zdziwieniem zauważyłem, że Zofia 
już nie miała na sobie tejsamej sukni, w której sie­
działa podczas Table d’hote, była bez kapelusza, ale 
że była ubrana w lekki muślinowy szlafroczek....

— Przyjacielu! — zawołałem — widziałeś Nr. 20. 
Edzio sam wraca. Ależ zbiór jest niezupełny. Gdzie 
jest n u m e r  19? I co się działo w- antrakcie między 
Nr. 18. a 20?...

...Mój przyjaciel w pierwszej chwili był jakby odu­
rzony ; lecz wnet powrócił mu jego zadowolony uśmiech 
na usta i odpowiedział:

— Ach! ajent się prawdopodobnie pomylił w nu­
merowaniu...

U  T U R L A .

— Panie, jak  mi pan  jeszcze raz nastąpisz 
n a  odcisk — zabiję pana  ja k  psa!

— Przepraszam  pana, w kw estyi formalnej : 
jak  się, panie, psa zab ija?

Przy łożu chorej.
Ciotka. P rzed tj^godniem, mój aniołku, zrobi­

łam  ju ż  testam ent...
Siostrzeniec. Nie rozumiem, u  dyabła, na  cóż 

więc ciocia jeszcze czeka?

Z a  ku l i sam i .

Facet. K ochasz więc mnie ?
Chórzystka. K o ch am !
— K iedy ja  nie w ierzę!
— No to załóżm y się o kolacyę z szampitrem!

Pan pietroń prostuje*).
P. Ludwik P ie troń  właściciel bal w ierni p rzy 

ul. K arm elickiej i współwłaściciel in teresu  żony 
vis a vis prosił nas o umieszczenie następującego 
sprostow ania :

Kochana Redakcjo!
J a  sam bil u mojego m ecenaża, on sem mi 

pow idal, cobym zaskarżył kochanom  Redakcje 
i K rum lowskiego tyż, ale ja  wolim po dobroci 
zfereinbarow ać się z panam i i z panem  Krum lo- 
wskim tyż  i na podstaw ie palegrafu  nómero 
neunzehn, upraszam  łaskawie o takow e wiprosto- 
w a n ie ! (Dziwne pretensye przyp. Red). To ne je  
tak  jakoby  ja  rzucał brzytw ę i mydło na gościa 
pół ogolonego i ohendrein żebim go zamykał 
w golarni. Yielmehr ist’s aber wdhr, co ja  nie 
wpadam  do bajzelku żadnego i nie m am w ogól­
ności w arg  a w szczególności mięsistych. Ne je  
prawda, co mi żona korbom  kręci, bo ja  tako­
wego „R  a c h  c i a  c h  c i a c h “ nie lubim, ne je  
praw da, co m am y m arynark i w ogólności zapo- 
madowanom, zaś w ogólności ne je  praw da, co 
mam szelki i buti, ne je  praw da co się M ańciu 
zaśm iewa do przepukliny, nielmehr is t’s aber 
wahr, co szpiwam  nejdeto i Andulku me ditie co 
ani m nie nie uchybia ani kochanej Redakcyi. 
Poniew aż pan  K rum łow ski mi powidal, jakżem  
te 3 b la ti na  prenum eratę zaplatil, że ta  m ałpa 
M ańka Zawadzka, rzyknęla, co j a  przy niej wi- 
tańcow ujem , to  ja  jej dam po facku, żu ju ż  nie 
bęndzie daw ała takow e obrzydliwe oszczerstwo 
na obiw atela od go larn i i herbaciarn i tyż. U na 
nie je  godna co bi bila uczciwom cygar-fabry- 
k an tk o m ! A mój m ecynaż p. A blam owicz to nie 
czlowik przy jazny  ani mnie ani kochanej Redakcyi 
ani panu  Krum lowskiem u tyż, co nam  żadnym  
nie uchybia ale jem u. J a  m u ju ż  2 pap irk i dam 
co bim  m ial spokój i od skargi do kochanej R e­
dakcyi odstępuje, bo ja  sem po sondach wlóczió 
n ie chcę a choć m nie pan  Ablamowicz namawia, 
ja  sem nie dam ze skory obdzierać, bo i tak  już  
das ganze Gesclidft kosztuje m nie przeszło pięć 
papirków , 3 rińskie p renum erata  a za resztę com 
zaprosił kochanom  R edakcye i pana  Krulowskiego 
tyż  do tego bajzelku Cichowicza na  Pijarskom  
i cośmy tam  ten  in teres z piwem  podliwali!

Całuje kochanom  R edakcye i p an a  K rum lo­
wskiego tyż (gdzie? przyp. Red.) i padam  do nó­
żek a przyjdźcie do m nie na  harbatku

sługa
Pietroń.

*) (Co? Przyp. Red).

Bujna imaginacya.
Pew na praczka jednej pani 

Zw ierzała po cichu,
Że wieczorem wśród bieliznj^,

S traszy  coś n a  strychu!

Może upiór, strach lub może 
N a pokucie dusza,

Dosyć, że w koszuli p an a  
Coś się strasznie rusza.

P an i w estchnie: „To zabobon,
Ciemnej w iary  waszej,

J a  wam  ręczę, m oja praczko,
T am  ju ż  nic nie s tra sz y !“

Krumłowski.

T T  J P i e t r o i n i a . -

— Panno M ańciu, czy to  praw da, że całus 
bez wąsów, to  tak, jak  chleb bez szm alcu?

' — K iedy ja, widzi pan  L udw ikuś, jeszcze 
nigdy... jak  żyję...

— Ale fe! i ja  m am w to uw ierzyć?
—  J a k  pana Boga kocham ! Jeszczem  nigdy.bU 

tego... widzi pan  Ludwikuś... chleba ze śmalcem 
nie jadła...



List o tw a r ty  do p. K aro la  M arkusa
blacharza "w Krakowie.

W roku 1884 zawezwał Świetny Magistrat stoł. 
król. miasta Krakowa Stowarzyszenie czyli cech bla­
charski w Krakowie do złożenia cen na różne roboty 
blacharskie i na latarnie naftowe.

Stowarzyszenie blacharzy po porozumieniu się po­
między członkami cechu, wydelegowało z pomiędzy sie­
bie dwóch majstrów’ blacharskich, aby porozumieli się 
z Gminą miasta Krakowa i aby ceny robót i termin 
dostawy tychże latarni ugodzili.

Delegatami do ugody wybrani zostali: PP. W ła­
dysław Kosydarski i p. Aleksander Pinkalski, lecz 
p. Aleksander Pinkalski powierzył swoją misyę p. Ka­
rolowi Markusowi. P. Karol Markus porozumiawszy się 
z kompetentnemi do tej sprawy przedstawicielami Gminy 
m. Krakowa, zwołał cech blacharzy i przedstawił im 
zwyż wspomnianą ugodę jak następuje:

Po porozumieniu się z upoważnionemi ze strony 
Gminy m. Krakowa osobami co do dostarczenia 
497 latarni naftowych, po omówieniu warunków i ter­
minu w którym te latarnie dostarczone być mają, 
w imieniu Cechu blacharzy, ugodziłem cenę za jedną 
latarnię 4 złr. 50 kr.

Po przedstawieniu rzeczy przez p. Karola Markusa 
w sposób powyż wymieniony, niektórzy śmielsi człon­
kowie cechu poczęli sprzeciwiać się że za tak niskie ceny 
bezwarunkowo robót tych wykonać nie mogą, bo nie­
tylko że przy tej niskiej cenie nie mieliby za własną 
pracę wynagrodzenia, ale nawet z własnej kieszeni mu­
sieliby dołożyć.

Wtedy to p. Karol Markus, widząc, że po tej ce­
nie blacharze latarń robić nie będą, użył fortelu pa- 
tryotycznego, przemawiając do obecnych mniej więcej

Julian Stankiewicz 
majster blacharski.

w następujący sposób: „że wstydem dla nas będzie
i dla całego miasta, jeżeli my nie zrobimy po tej ce­
nie, to Magistrat m. Krakowa zmuszony będzie oddać 
tę robotę niemcom a my poniesiemy wstyd, że nam 
niemcy z pod nosa robotę w naszem grodzie podwa­
welskim zabierać będą. I zachęcił nas, że jeżeli wy­
wiążemy się z powierzonej roboty i oddamy w termi­
nie oznaczonym, to Świetny Magistrat z pewnością 
jakąś nadwyżkę dołoży.

Na dłuższą perswazyę p. Markusa, chociaż prze­
widywaliśmy straty, lecz aby ratować honor Ręko­
dzielników krakowskich zgodziliśmy się do wykonania 
tej roboty i po tej cenie: P. Aleksander Pinkalski, 
Józef Nalborczyk, Julian Stankiewicz, Ferdynand Brze­
zina, Roman Nawrocki i Władysław Kosydarski. Po­
nieważ roboty jak latarnie nie mógł każdy z bla­
charzy w całości wykonywać gdyż mogły się różnić 
co do wielkości i jakości, więc postanowiono roboty po­
dzielić między siebie i tak : jeden robił wierzchy, drugi 
drzwiczki trzeci składał i t. d.

Lecz, aby znów która z tych części nie była za- 
mało zapłacona a druga za dużo, wybrali z pomiędzy 
siebie p. Aleksandra Pinkalskiego, aby każdą część la­
tarni sumiennie oszacowali, biorąc za podstawę za je- 
dnę latarnię kwotę 4 złr. 50 ct. i jeszcze pewien pro­
cent potrącono na nieprzewidziane potrzeby.

P. Aleksander Pinkalski według swego sumienia 
i zapatrywania podzielił ceny i podług tych cen poczę­
liśmy roboty wykonywać i jeszcze przed oznaczonym 
terminem na 2 dni latarnie były ukończone i Świetn. 
Magistratowi oddane i wtedy przy obliczeniu się do-

Aleksancler Pinkalski 
m ajster blacharski.

kładnem przekonaliśmy się, że na tej robocie potra­
ciliśmy.

Świetny Magistrat stoł. m. Krakowa po otrzyma­
niu w należnym porządku dostawę latarń, wypłacił na 
ręce p. Karola Markusa nadwyżkę 300 złr. dla robo­
tników’ przy tejże robocie zatrudnionych. Lecz p. Ka­
rol Markus żadnemu z nas, ani żadnemu robotnikowi 
nic nie dał, tylko sobie tę kwotę przywłaszczył.

Niedość na tem, po dłuższym czasie dowiedzieliśmy 
się, że p. Karol Markus w imieniu cechu blacharzy 
zgodził się i pobrał nie po 4 fl. 50 kr. lecz po 6 ii. 
75 kr. i na każdej latarni po 2 fl. 25 kr. nas skrzy­
wdził, gdyż dodaliśmy własną pracę i własny kapitał, 
a pan Karol Markus podstępnym sposobem na każdej 
latarni o 2 fl. 25 kr. nas oszukał. Latarni było 497, 
więc po 2 fl. 25 kr. czyli razem 1119 złr. 25 kr., 
nadwyżka zaś 300 złr., razem 1419 żłr. 25 kr. 
jesteśmy pokrzywdzeni przez p. Karola Markusa.

Zważywszy, że powyż wspomniane roboty robiliśmy 
przeważnie biedni ludzie, bo obarczeni liczną rodziną, 
bo jeden z nas obecnie już nieboszczyk, miał 13 dzieci 
których formalnie nie miał czem żywić a mieszkanie 
jego przedstawiało obraz najokropniejszej nędzy a p. 
Markus miał sumienie go skrzywdzić i oszukać.

Zważywszy, że p. Karol Markus piastuje różne 
honorowe stanowiska, a mimo tego, krzywdzi na każdym 
kroku, gdzie mu się da, biednych rękodzielników ; 
uważaliśmy za stosowne, podać niniejszą zasługę p. 
Karola Markusa do publicznej wiadomości a zarazem 
poczyniliśmy kroki na drogę prawa, aby choć część 
naszej moralnej i materyalnej szkody wydobyć i pu­
bliczność od takiego rzekomego dobrodzieja ostrzedz.

Roman Nawrocki 
blacharz.

Franciszka Nalborczyk 
wdowa po majstrze blacharskim.

Co ja mam?
Piersi na  niej — m iara grecka,
U sta pączki róż,
P ączka, nóżka —- ja k  u dziecka,
Cóż jej braknie, cóż?

Cześć nadobnej tej tancerce 
Z g rona pięknych dam —
Za jej miłość, za jej serce,
Grosz ostatn i dam !

U m nie cnotę swą ulokuj,
Lecz zdejm maskę z ócz,
Mam osobny całkiem  pokój 
I  od bram y klucz!...

K. Krumłowski,

" ik

Między  c h ó r z y s t k a m i .
— Powiedz mi, F ranka , poczem ty  poznajesz, 

że ktoś je s t w  tobie zakochany?
— Bardzo p ro s to ! Skoro u  mego wielbiciela 

baranieją oczy i tw arz  staje się g łup ią i idyoty- 
czną, to  nieom ylny znak, że się napraw dę kocha!

— Hm... kiedy ten  sposób nie da się zasto­
sować do mojego faceta...

— A to dlaczego?
— Bo on ma zawsze baranie oczy i idyoty- 

czną fizyognomię!...

NA KONSULTACYI.
Dama. P an ie konsyliarzu, ja  do pana. .
Lekarz. Czem m ogę służyć?
— Jestem  nerwowa...
— A cóż panią denerw uje?
— Najwięcej obojętność mężczyzn. Cierpię 

bardzo, jeżeli n ik t za  m ną nie chodzi. To mnie 
przyprow adza do szaleństw a!

— Hm... w tem  ja  pani nic pomódz nie 
mogę...

— Owszem, zacznij konsyliarz za m ną cho­
dzić!. .

TT Z - A - T A T A D Y .
— Panowie, nie w ypada jeszcze kończyć... 

Było dopiero po 5 bomb! Musi być pół tuzina 
koniecznie!

— No dobrze... pozwólcie tylko panowie, że 
wyjdę na chwilkę — pierś mi bardzo wezbrała...

Uważający woźnica.
Rzecz dzieje się w tram w aju.
Konduktor. J a z d a !
Woźnica (ruszając z miejsca). E ljen! teremtete!
Pasażer. A cóż w y na  tego konia w ołac ie : 

eljen terem tete?
Woźnica. Bo uważa pan, koń świeżo z W ę­

gier sprow adzony, to jeszcze polskiego „w io“ nie 
rozumie.

N asze słu g i.
— I  cóż, pani zadowolona teraz ze sług?
— Och, nie ma naw et o czem mówić! Jed n a  

czysto nic nie zrobi, a druga nic nie zrobi czysto.

VI. Szarada do n a p d g .
Z następujących sylab złożyć 17 wyrazów, których po­

czątkowe litery, czytane od góry do dołu dadzą imię i na- 
zrrisko i wielkiego wodza XIX wieku — litery zaś końcowe, 
czytane z dołu do góry — imię i nazwisko najgłośniejszego 

powieściopisarza.

pi czy o bo si Ile nie wer si la no an nor nia se tu  or wie 
m ce t  fa ki ro ha ye ti  c nie n sk e ni ro ma ns a no wi 

m t  mo es bi te  cz pio rie s mo k rzy n on ns.

1. Pisarz polski z X V III w. 2. Autor „Kościuszki pod 
Racławicami1'. 3. Sławny kuglarz włoski. 4. Nazwa wysp na 
rzekach. 5. Obrońca niepodległości Ameryki. 6. Miasto w Sy- 
beryi. 7. Nazwa wymarłego szczepu. 8. Mieszkańcy Trans- 
waalu. 9. Anarchista włoski. 10. Głupstwo inaczej. 11. Prze­
twór chemiczny. 12. Część wojska. 13. Bajeczny demon. 14. 
Sławny przygodziarz. 15. Gmach w Paryżu. 10. W ykrzyknik.

Rozwuą/anie winno być nadesłanem do naszej Redakcyi 
najpóźniej do dnia 10 maja br. Jako nagrodę przeznaczamy 
powieść, którą otrzyma ten z P. T. rozwiązujących trafnie 
prenumeratorów, którego nazwisko zostanie podczas loso­
wania w naszej redakcyi w dniu 10 maja br. wylosowanem.

W  lirze 10-tym „Bociana" ogłosimy wszystkich tych Pre­
numeratorów, którzy trafne rozwiązanie nadesłali oraz tego, 
któremu losem szczęścia nagroda przyznaną zostanie.

Redakcya.
N agrody  (budzik) za dobre rozw iązanie szarady  

w n rze  7 -ym  w ysyłam y rów nocześnie z numerem.
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W S P I E R A J M Y  P R Z E M Y S Ł  K R A J O W Y  1

P a p ie r  s ły n n e j  n a  c a ły  ś w ia t

FABRYKI TUTEK CYGARETOWYCH W SASSOWIE
istniejącej od r. 1865

p r z e r a b i a  n a  b ibu łk i  w  k s i ą ż e c z k a c h  i tu tk i  c y g a r e t o w e
wyłącznie firma

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI
W E  L W O W IE .

Uprasza się żądać wszędzie tutek cygaretowych i bibułek w ksią­
żeczkach z papieru S a s s o w s k ie g o  wyrobu

S .  W IE R U S Z  NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE.
Próbki na żądanie wysyła się gratis i franco.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W . N iem ojow ski oraz na­
pisem Sassów .

Na j t a ń s z e  i n a j w ł a ś c i w s z e  ź r ó d ł o  z a k u p n a !

Znane z dobroci i regularności chodu

Z e g a r k i  praw dziw e g e n e w s k i e
złote, srebrne, stalowe i niklowe za rzetelnem poręczeniem. 

ZEGARY ŚCIENNE,  PENDUŁOWE i BUDZIKI

W y r o b y  z ł o t e  i  s r e b r n e
Pierścionki zaręczynowe! Obrączki ślubne!

(u rzęd o w n ie  s tem p lo w a n e)

odznaczające się eleganckiem,  gustownem i t rwa ł em wykonaniem 
poleca naj taniej  i w wielkim wyborze

Em il  G o ldw asser
w  K rakow ie, ul. Grodzka 58

(I-szy sklep przy ewangielickim kościele). —

Na s k ł a d z i e : z a s t a w y  s t o ł o w e  i w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

Cenniki illustrowane wysyła się na żądanie darmo.
Z le c e n ia  z p r o w in c y i o d w ro tn ą  pocztą.

Roberta J a h o d y
w Krakowie

p r z y  ui. B r a c k i e j  nr .  6
odznaczony na Wystawie kraj, 

we Lwowie z ł o t y m  m e d a l e m  
i pierwszemi  nagrodami  na kon- 
kur sachdwowskim i krakowskim

wykonuje wszelkie roboty w 
zakres tego faclni wchodzące 

oraz wszelkie

galanteryjne wyroby
na czas umówiony i po cenach 

najniższych. 6-12

Herbatę
różnego gatunku rozsyła 
począwszy od 1 złr. 40 ct. 

i wyżej za 1 funt 
G łów ny s k ł a d  h e rb a ty

E. GOTTLIEBA
w K rakow ie

— Istniejący od roku 1845. — 
Cenniki na zadanie darmo.

Zakład fryzyerski 
Zygmunta LAMENSDDRFA

ul. S ł a w k o w s k a  II
podejmuje się, tak jak i dawniej, 
f ryzowania  pań według najnow­
szych i najmodniejszych żurnali 
oraz udziela lekcyi  f ryzowania.

Polecając się i nadal łaska­
wym względom P. T. Publiczno­
ści, nadmieniam, iż zakład mój 
znacznie rozszerzyłem i polep­
szyłem. Z poważaniem

Z Lamensdorf .
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U staw icznie bez względu na 
w ichry i burze, sam o-pracu­
jące, w edług siły i k ierunku 

w ia tru , całe ze stali i żelaza
INćEotory -wiatrowe 

do czerpania wody z głoboko położonych i daleko 
leżących źródeł i studni.

Pompy do studmLi
rozm aitych gatunków  w yrabia, staw ia i buduje

Ant. Kunz w  Hranicich,
Morawa (M. Weisskirchen).

Cenniki i kosztorysy w przybliżeniu, na  żąda­
nie darmo i opłatnie.

c o

C a ł o r o c z n a  p r e n u m e r a t a

wynosi tylko m.ou, 
półroczna 90d.

Numera okazowe darmo i opTatnie.
Adminisfracya:

K R  A K Ó W ,  RynekgTJI/r.5.

w  K rak o w ie  
p la c  W. W. Ś w ię ty c h  L. 8

(naprzeciw Magistratu) 

Nabywa i uzupełnia ciągle 
czytelnię i posiada obfity 
w y b ó r  d z ie ł  w języku pol­
skim, niemieckim, francu­

skim i angielskim. 3-24

U Troczyńskiego
•we L w o w ie

w  P a s a ż u  H a u s m a n a  L. 4 .
y4 kłg. Herbatników . złr. —-60 
„ „ Pomadek . . „ —'60
„ „ Karmelków . „ —'40
„ „ Czekoladek . „ P—
Przyjmuje zamówienia na wszelkie 

v yroby cukrowe.
W yrób własny.

KTO c h c e  o s z c z ę d z i ć  
150 złr. rocznie

na ubraniach męskich i dziecinnych
niech pójdzie do

JWagazynu jWiinzera
R y n e k  g ł ó w n y  10, I - s z e  p ię t ro ,

gdzie sprzedaje po cenach nadzwyczaj niskich 
ubrania m a r y n a r k o w e  od złr. 8, 10, 22 i wyżej; 
ż a k ie to w e  od złr. 13, 16 i wyżej; an g le so w e  
od złr. 18, 20, 21 i wyżej; z a r z u t k i  od złr. 8, 
10, 12 i wyżej. P a le t o ty  od 10 złr. i wyżej. 

U b ra n ia  z im o w e  od 8 złr.

Proszę przekonać się i odwiedzić mój magazyn.
3 24 2 szacunkiem S a lo  M iinzer.
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3$klad papieru i Handel galanteryjni) Stan. Karliński W Krakowie,1Sukiennice L. 28

(naprzeciw Ratusza)
Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: St an i s ł aw Lipiński. Z Drukarni Narodowej w Krakowie.



Jesteś brzydki! Tak długo czekam na ciebie z tęsknotą...
Nie mogłem, najdroższa...
To czemuś choć nie przysłał za to jakiego innego interesującego faceta?

— Dlaczego pan się dotąd jeszcze nie 
ożenił? Wiesz pan, że żonaci dłużej żyją?

— E, nie, to tylko życie im się wydaje 
dłuższe...

i

(ZIEMNE NOŻE.
Raz we śnie widziałam dyabła 
I  to z bliska, z bardzo bliska — 
Zamiast słów — szedł ogień z pyska, 
Żem ze strachu aż osłabła!

Szłam za wodzą tego dyabła,
Aż gdy wreszcie nadszedł ranek, 
Znikł ozamiutki mój kochanek 
A ja  żarna — i osłabła!

Dziś wspomnieniem już dziewica — 
W  dyabłów więcej już nie wierzę, 
Ale sen ów mnie zachwyca 
Bo ten dyabeł kochał szczerze!..

.He..: he...u

— Więo nie można pani odwiedzić w garderobie?
— Nie, mój panie, bo właśnie rozbieram się na soenę!.


